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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w  Sobotę Dnia 1 4 Sierpnia.

PODRÓŻY PR Ó ŻN IA C K O -FILO ZO FIC ZN EY  
CIĄG DALSZY.

Z now u w yp ra w a — i krótkie zastanowienie się 
nad napisami.

Często przechodząc się po mieście w dzień 
pogodny i ciepły, iak w ychodzę bez celu, tak  
sam nie wiem gdzie idę i po co— Błąkam się 
Więc po różnych ulicach i uliczkach, czyli po 
naszem u zaułkach ; a znużony, zastanawiam się 
niekiedy gdzie mi wypadnie—: Ci więc i te , co 
się także nstaw icznie k ręcą po bruku, albo ka­
mieniem siedzą przy stolikach, ław kach , ob­
w arzankach  , bu łkach , sałacie lub pietruszce 
i t .  d., często mię w idzą to  przechodzącego, 
to  zatrzym ującego się na środku ulicy, rynku 
lub ryneczku; albo opartego o m ur i rachujące­
go szybki w oknach—-W szy scy  mię znaią iak 
zły szeląg, chociaż n ikt nie wie moiego n a ­
zwiska , a przynaym niey moiego powołania; 
bo w tey  mierze tobiem  się ty łka zw ierzyć  
czytelniku kochany.

Otóż tak  rozm yślając i chodząc, p rzypatru - 
ię  się to bramom, to  facyatom , to rozm aitym  
szyneczkom i sklepikom: wiem położenie każ­
dego; wiem iakie w nich tow ary-; w iem  na- 
pam ięć iak k tó ry  dom m alow any; znam 
skład i wielkość każdego gzymsu, znam formę 
wszystkich okien i szyb każdego okna—- W szy ­
stko to  stanow i gatunek własney moiey umie­
jętności, z wielkim nabytey mozołem a nie­
zm iernie obszerney i w cźney , k tó rą  kiedyś 
in  fo lio  z kosztownem i rycinam i wydać zamy­
ślam — Przypatru ję  się także rozm aitym  tablicom 
i tabliczkom; czytam  napisy, k tóre mi często 
nastręczają ważne uwagi —  Rozm yślałem  np. 
n ieraz, że iednakże potrzeba niepospolitego i 
k ra iu  i m iasta , żeby w niem mówiono i pisa­
no tak  w ielu ięzykanii, a tak  dobrze i czysto.

M amy albowiem napisy w rozm aityoh tak  ży- 
iących iako i um arłych ięzykach— Mamy ie w ję­
zyku dawnych Rzymian, choć niezaw sze la ­
pidarne-, ale często takie, iakichby lada A ka- 
demiia napisowa nie ułożyła—  Oto np: „ R egina  
Pacis, fu n d a  nos in Pace,11 iest napis, k tóryby 
dał do myślenia nie iedney Akademii, chociaż 
w istocie iest bardzo naturalny  i prosty, znk- 
cząc tylko: że piękny gmach, na k tórym  iest 
położony, był niegdyś założony przez Paca.

Co do napisów w ięzykach żyjących, te  są 
po w iększey części g ładkie , iasne i niekiedy 
arcy-dow cipne, mianowicie w ięzyku francuz- 
kim, niemieckim, rossyyskim, nowo - heb ray - 
skim i polskim—  A chociaż no,wo-hebrayskie na­
pisy, od dawney hebrayskiey inowy całein n ie­
bem się różnią; charak tery  wszakże są zupełnie 
te  sam e—  T ak  zaś te raz  te  napisy są zagę­
szczone, tak liczne, tak  obszerne, tak po w szy­
stkich a wszystkich upowszechnione ulicach 
i p lacach ; ' że gdyby przypadkiem  ożył k tó ry  
z dawnych Izraelu  królów; na pierw szy rzu t 
oka osłupiałby z radości, sądząc: że albo naród 
iego podbił całą ziemię i zaszedł aż na północ 
Europy; albo że piękny ów ięzyk Dawida i 
Salomona, stał się dziś ięzykiem powszechnym—  
Praw da, ze gdyby się tym  napisom bliżey przy­
patrzy ł, zdziwiłby się niemało, że ich nic a nic 
nie rozumie ; ale gdyby to był król uczony 
(a tak ich  było wielu) p rzyp isa łby . to  wielkir-y 
odmianie w ich L ite ra tu rze  i ięzyku, a m ia­
nowicie wielkiemu ich wydoskonaleniu i w y­
gładzeniu:—  Bo w szakże' widzimy i te raz  , iak 
n iek tó rzy  uczeni nasi, k tó rzy  ciągle nad w y­
doskonaleniem ięzyka p ra c u ią , i k tórzy  się 
tey  iedney umiejętności poświęcili zupełnie, do­
szli iuź tego doskonałości s to p n ia , że i my 
ich mało rozum iem y, i gdyby k tó ry  z K ocha­
now skich zm artw ychw stał nic an ieb y  ich nie
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e ro tu m ia ł—  I w  te y  m ierze moglibyśmy się 
w  oczach świata poszczycić, żeśmy żupełnie 
w yrów nali Hebrayczykom .

W  ntszey  L itera tu rze  napisowey , są po­
strzeżenia w arte  naygłębszey Filologów uw a­
gi—  Pominąwszy albowiem rozmaitość ięzyków; 
w  oyęzystym  naw et, datą się postrzegać ty s ią ­
czne odmiany i wynalazki— Różnią się bowiem 
autorow ie nie tylko stylem  i składnią, ale na­
w et pisownią, i zdaie się, że każdy z n ich  po­
szedł za iakimś z pierw szych uczonych i p ra­
wodawców naszego ięzyka—  Owszem, n iek tó ­
rzy  odznaczaią się własną oryginalnością, n ie. 
kiedy bardzo szczęśliwą; bo iużci to  iest na­
szym narodowym przym io tem , że k to  ty lko 
pióra się dotknie, popraw ia ięzyk i pisownią, 
a nas biednych współziomków swoich iakuczy  
tak  uczy—  Dlatego napisowi A utorowie w ar­
ci, lichem zdaniem moiem , żeby się przecie 
nasze zgromadzenia uczone zastanowiły nad ich 
w ynalazkam i i starały  się z nich korzystać'— 
W praw dzie, żeby oddać sprawiedliwość ka­
żdem u, m aią niekiedy i nasze pisma peryody- 
czne, a naw et i  dzieła poważne, boś podobnego 
w  stylu i kroiu; wszelako zasługi napisów na­
szych ieszcze n ie d o sz ły —  Zeby w ięc moia 
w łóczęga nie była bez pożytku, zbieram  te  na­
pisy powoli, w  formę słownika układam , i tak  
rozumiem, nie chwaląc się, że mi kiedyś nasza 
oyczyzna w dzięczną za tę  posługę będzie , a 
zbiór tak  pow ażny, skarby nasze literackie po­
m noży—  Jużci, praw dę mówiąc, można i to  na  
naszę pochw ałę przytoczyć , ź e b e z  osobney 
ńapisowey akademii, bez kursu i katedry  w tym  
pięknym  przedm iocie, m ieszkańcy uczonego 
m iąsta naszego, sami się genialnie na tak  czy­
ste, dobitne, iasne, a niekiedy naw et prawdai- 
wie lapidarne, zdobyli napisy— W idać, że iakiś 
niewidom y geniusz czuw a i wisi nad chudą 
stoliczką naszą i tchem  ią swoim ożywia— D la­
tego nayszczęśliwsze i naywiększe myśli i zda­
nia, tak  nam naturaln ie  p rzychodzą , że nas 
nic pracy  i uwagi nie kosztuią, i wszyscyśm y 
sobie a wsayscy, o t niewiedzieć iak , uczeni—

Ledwo się człowiek ocknie, a lu i się myśli i 
koncepta snuią po głowie; ledwo się kto ode­
zwie, a samemi pluska zdaniami; z każdey.gło­
w y w ytryska m ądrość, z każdych ust płonie 
nauka; a to wszystko od niechcenia i bardzo 
poprostu—  W  poźney potomności, będą k ie­
dyś mieli praw dziw ie uczeni obszerne pole 
szperania i zastanawiania się nad nami; a, dzię­
ki naszey oryginalności, iakich kilkudziesigt 
m ędrców , będzie przecie miało o czem pisać—  
Tym ozasem  nim  to  nastąpi, ia ci, Czytelniku, 
donoszę, iż w  mieście tak  obszernem , bo ie- 
dnakże ze dwadzieścia ulic m aiącem , są roz­
m aite odmiany w obyczaiach i sposobie my-' 
ślenia, a zatem  w ięzyku ij napisach— Można 
w praw dzie w ogólności powiedzieć, iż cale m ia­
sto ma sw óy ogólny eharak ter, k tó ry  naw et 
z napisów poznać poczęści można —  Dziewięć 
albowiem  przynaym niey dziesiątych części 
donoszą o rozm aitych  trunkach, iakoto: pon- 
czu, piwie, kaliszanie i wódkach różnego a ró ­
żnego gatunku—  Jest, tu  i owdzie miodek, ro z ­
weselenie serc dziadów i naddziadów naszych; 
są wina zamorskie i zagraniczne. —< T rzecia  
zaledwo lub czw arta  część napisów w zyw a na 
śn iadan ia , zakąski i obiady; tak  d a lece , iżby 
można ustanow ić ogólne w  tey  um ieiętności 
praw o, że daleko więcey piiemy iak ie m y , i 
że się ma ilość piiących do iedząćych iak 
3 do i —  co zapewne pochodzi z wielkiey gorą- 
cości klim atu.

P. Strukczasży, którem u wiek sędziwy dal 
wiele doświadczenia, zwłaszcza iż iest z p rzy­
rodzenia bardzo uw ażny, i naym nieyszą rzecz 
postrzegać lubi, m ówił m i nie raz; że ieden ty l­
ko iest rodzay handlu u nas praw dziw ie zy­
skowny, na którym  ieszcze się n ik t nie zawiódł, 
a z k tórego w ielu pow stało, to iest: szynk trun ­
ków .—  N ayznakom itsża przeto część Auto* 
rów  naszych donosi o różnych a różnych na­
pojach, zwłaszcza orzeźw iaiących; biada tylko, 
że się nie zgadza w stylu i pisowni— Są wpraw* 
dzie tacy , eo trzyrnaiąc się Lindego, piszą po&cz 
lub punczy ale daleko większa liczba, przez szcze­
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gólne przywiązanie do lite ry  ą pisze, pącz: co 
iest własnym w ynalazkiem  ty ch  znakom itych 
pisarzy— Jeden ty lko A utor, ile w iem , na i . 
Michalskiey ulicy, odrzucił starośw iecką lite- 
rę  ą i do o przypraw ił ogonek—  Równie nie ma 
powszechney zgody, czy wódka ma się pisać 
przez d, czyli przez tr, można albowiem p rzy ­
toczyć bardzo poważnych autorów  na iednę i 
na drugą s t ro n ę — Dlaczego au to r ieden na 
W ie lk iey  ulicy, człowiek iak widać spokoynego 
um ysłu i nie lubiący literackich sp o ró w , po­
szedł w tym  samym napisie i za iedną stroną 
i za drugą:

u Tu są w ot ki Piwo 
i  Rożne Wędki cukrowe i Sirop 

Do Pącz,,
Każde oprócz tego przedmieście ma coś 

w łaściw ego w obyczaiach i ięzyku , ma swóy 
ch arak te r osobny—  Ja, praw dę mówiąc, nayle- 
p iey  znam .Zarzecze,dla tego: że tam  często w po­
godne dni po kilka godzin czasu przepędzam , 
oparty  na poręczy od mostu; przypatru ię się 
albowiem, z naywyższym  ukontentow aniem  spie. 
nioney i z szumem spadaiącey z m łyńskich kół 
wodzie— Szm er ten, iak dawno postrzegli poeci, 
niezm iernie iest przyiem ny i w szystkim  się po­
doba, lubo n .k t nie powie dla czego?— Ja, co d lu . 
go rozmyślałem nad tym  odm ętem  i dotąd roz­
m yślam , sądzę: iż p rzyczyną ukontentow ania 
iest iakieś w ew nętrzne czucie, źe takuteńko 
się dzieie w naszych głowach, myślach i po­
s tę p k a c h —  N ik t tego w praw dzie nie mówi; ale 
nie praw daż,czytelniku,ze gdzie s’’ę obrócisz, cze­
go się dotkniesz, lub co ciebie się dotknie, w szy­
stko  to  odmęt, tym  doskonalszy im szum niey- 
Szy— Ale daymy pokóy tym  niepotrzebnym  u- 
wagom. —  C harakterem  Zarzecza  iest rozm a­
ito ść—  Oto np. n a  samym rogu masz m alowa­
ny  napis: “ Tu są wódki Gdanske rożn i „  rozu­
miałbyś, że to  iest styl Z arzeczny; ale przeydź 
ty lko  m ost, a iuż się odmienił i znaydziesz: u Tu  
iest wódki różne e tc— T en  ostatni w zór stylu, 
iest w prawdzie narodow y, ale iuż po części ze­
psuty—  W  złotym  albowiem naszey L ite ra tu ry  
w ieku pisano: W ódki P trunk i ró ine do prze­
siania tu  iest—  T eraz , ledwo w n iektórych za­

padłych uliczkach zabytki tego poważnego stylu 
w idzieć się daią—  Z ato  au to r na Jatkowey uli­
cy ofiaruie nam  wzór now y, którego piękność 
uczuć się ty lko nie opisać daie: „Są piwo do­
bre letkie i  wódki Tu cukrowe, Różne araku S y ­
rop da P ą a u  i Łykuer.n Zdaie się,źe po nim nay- 
pierw szym  iest A utor pod W  W . SS. k tó ry  k ró t­
ko tak  się tłum aczy: „ Tu robota wata i bawełna 
do przedań.n

Nie zastanawiam  cię, czytelniku, nad na­
pisami w ięzykach zagranicznych , boś może 
ty ch  ięzyków  mało świadomy, albo cię mało 
obchodzą ich sty l i pisownia; ale nie mogę nie­
k tórych  uwag opuścić— Mamy np . wiele domów, 
i  liczba ich coraz bardziey ro śn ie , na k tó rych  
widać napis wielkiemi literam i: H otel— P y ta ­
łem  się 'P . Strukczaszego, co to  znaczy? i od­
powiedział, że nie wie; więc i ia nie wiem —  
K ażdy z tych  zagranicznych gmachów, ma na 
sobie imie iakiegoś narodu, prow incyi lub mia­
sta, tak  dalece, że gdyby nasze m iasteczko by-, 
ło rezydencyą m onarszą, rozum iałbym , że to są 
pałace zagranicznych m inistrów —  Hotel nazy- 
w aiący się po francusku Litew skim  ^  H otel de 
L ith v an ie ) iuż ma dwie edycye, iednę na Zam - 
kowey, drugą na S. M ichalskiey ulicy; nie wiem 
k tó ra  ostatnia.

Są u nas zagraniczni p isa rze , którzy uży . 
waią pisowni ich  ięzykom  w łaściwey iak np, 
nasze M o d n ia rk i , z k tórych  żadna popolsku 
nie umie, ale k tóre się wszystkie nazyw aią Mar* 
chandes de Modes. W szakże i pomiędzy niem i 
znalazła się na Placu iedna, co poszła za zd a ­
niem owych pisarzy naszych, którzy są Tsa stro - 
iem narodow ym  i u trzym uią, iż zagraniczne ię~ 
zyki po naszem u pisać n a le ż y , i k tóry  napis 
iest M arszan  de mod  —  U każłey , czy przed 
każdą z ty ch  Dam, znaydziesz malowaną lub 
drew nianą głowę, rozmaicie ubraną, co rzecz 
samo przez się tłum aczyć się zdaie.

T rzeba  albowiem  w iedz ieć , iż  iak inne 
piękne sztuki, tak  kw itnie u nas i m alarstwo, 
n ietylko na całych domach, ale i na w yw ie­
szonych tu  i owdzie tablicach—  Owszem, cho* 
ciaż dotąd  żaden uczony a u to r , przynaym aiey 
ile m i wiadomo, ieszcze nas od starożytnych
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me w yprowadzał Egipcyan, i tylko się naszym 
Cyganom dostał ten  zaszczyt, przecież mamy 
i coś egipskiego w sobie, mianowicie uży wanie 
Hieroglifów, k tóre  częstokroć bardzo są trudne 
do zgadnienia, i nie dałyby si^ niekiedy zrozu­
m ieć, gdyby litościw i autorow ie nie kładli pod 
spodem tłum aczenia—  T ak  m ktby nie wiedział, 
co znaczy biała gęś odmalowana na W ileńskiey 
ulicy, gdyby niebyło napisano pod spodem: „ Z a ­
kąski różne i trunki“— Ale są w ty ch  m alo­
w idłach i zagadki dowcipne— T ak, k tóryżhy  
się Egipcyamn lub starożytnik  domyślił, źe od­
malowany biały Globus znaczy piwo i nowiny? a 
przecie tak  iest— Ale między H ieroglifami od­
znacza się obraz, wywieszony na W ielkiey ulicy, 
na k tórym  Saturu  wiezie w łódce Kupidynka, 
a ten  siedzi pod baldachimkiem; i to  ma znaczyć 
a rty stę , k tóry  robi i naprawia parasole— W  tych 
dniach zjawiła się na ś. Jańskąey ulicy malowa­
na gwiazda, nielitościwie prom ienista, z napisem: 
liA  Vastrę du j o u r i to  znaczy Billiard. i różne 
trunki, iak się sam autor tłum aczy.

Co' mi się zaś naywięcey podoba, iestto  owa 
nasza starośw iecka poczciw ość, k tó ra  c h c e , 
aby przechodzący lub przeieźdżaiący był uwia­
domiony o wszystkiem — Dlątego znaydziesz, 
czytelniku, domy, na których napisano wielkie- 
mi literam i do kogo należą—■ A chociaż większa 
część.dom ów  iest własnością ludzi pospolitych, 
na k tó ry ch , oprócz dwóch lub trzech  szynko- 
wni!, mc nie zobaczysz,- chyba malowany bót 
albo trzew ik ; wszelako są i domy dystyngwo- 
w ane, w yraźnie Jaśnie W ielm ożne, przed któ- 
rem i życzę c i , przechodząc , czapki uchylić— 
Przecież to  do porządku n a leży , żeby prze­
chodzący z n a l, k tóry  dom do Jaśnie Oświe­
conych , lub Jaśnie W ielmożnych n a leży ! a 
przez wrodzoną Panom naszym popularność. 
Jaśnie W ielm ożne domy przyym uią na łono swoie 
bilardy, trak tyern ie  i szynkownie— T a'sam a po­
czciw a p rosto ta  wydaie się i w owvch napisach 
gdzie się autorow ie sta ra ią  wszystko w ytłum a­
czyć iaknayiaśm ey— Tak np. każdy nasz Dom  
zajezdny, iesL wyra'źnie dUi podróżnych-, tak każ­
dy u>exlarz iest dla odmienienia rozmaitey mone­
ty, lubo ci Panowie maią swoię gram m atykę,k tó­
ra  się bardzo różni od Kopczyńskiego— Jeden al­
bowiem mienia różne' moneta; drugi różni mo­
nety , albo różnego moneta— Słowem, iak iest nie­
ograniczona liczba w exlarzy , zwłaszcza na Nie-

m ieckiey i Rudnickiey ulicy; tak  w  ich napi­
sach nieskończone w aryacye, a zawsze piękne-^. 
T en  gatunek przem ysłu iest dziś zupełnie w r ę ­
ku ludu Izraela, i unisi bydź dosyć korzystny, 
iak skoro się tego rodzaiu sklepy mnożą a mno­
żą— Siedzący w tych  sklepikach dostoyni kapi­
taliści , ogromną swoię, bo niekiedy storublową 
gotowiznę, liczą codziennie od rana do wieczora. 
Dlaczego zbliżając się do ty ch  kram ów , słychać 
z daleka niezm ierny brzęk pieniędzy; co iakem 
nieraz uważał, dziwnie zastanaw ia naszych m ło­
dych Paniczów, k tó rźy  się przechodząc przy- 
słuchuią, a czasem z ciekaw ości zaglądam do 
sklepu; tudzież naszych w ieśniaków , k tórzy  
Stoiąc w zachw yceniu drapią się za ucho.

N iektórzy znakomici artyści lub kupcy, nie 
przestaiąc  na wymienieniu swoiego rzemiosła 
lub handlu, iako autorow ie, dodaią maleńką dla 
siebie pochwałę — Nie pochodzi to  z pró­
żności, bo tey autorow ie nie maią; ani z chęci 
zwodzenia bliźniego, bo nasi rzem ieślnicy i ku ­
pcy wszyscy są poczciwi i rzetelni; ale z prostey  
szczerości i dobrego życzenia czyteln ikow i, 
k tó ry  powinien wiedzieć ó wszystkiem — Na 
Szklanney np. ulicy, a r ty s ta  przyiaciel praw dy, 
tak  mówi o sobie: „Tu mieszka mosięinik co umie 
rbbić różne robotyk a drugi na ulicy Niemieckiey 
tak  własne ta len ta  opiewa.- — 11 Tu mosiężnik co 
różne robi roboty i brońżnik, — T ak  na W ileńskiey 
ulicy iest piwo marcowe dobre, ale na Zarzeczu 
naylepsze .(*)—Są to zwyczayne-u A utorów  pr*e- 
mowy do dzieła lub ty tu ły ; a wiesz, czytelniku 
kochany, źe się na tych  obietnicach ieszcze nikt 
nie zawiódł; zwłaszcza naobietnicach umieszczo­
nych w ogłoszoney prenum eracie — O p r Ó G Z  tego 
sław a miasta wymaga, żeby w niem wszystko 
było iak naylepsze; więc też  nasze kaw y , piwa, 
wina i t. d. są wszystkie dobre.

Lecz iak bywaią A utorow ie, k tó rzy  m aią za 
sobą wszystko, oprócz daru  iasnego tłum acze- 
niasię; ta k s ą  i napisy, k tórych , przyznam  ci się 
Czytelniku, dobrze nrerozumiem— Oto np. nie* 
wiem dobrze co znaczy zaiezdny traktyer? pod 
W  W . SS. ani mogłem się dowiedzieć, co to , są 
na wielkiey ulicy fla c zk i lublińskiel— W ypada 
więc zostawić te  zagadki do rozw iązania po­
tomności (c. rl. p.)

(*) O czćm między innemi przekonywa naStępnięcy za- 
rzeczny napis;

T u  iest p iw a  dobrego 
Bctrdzo m arcow ego . ( / i . )

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exem plarzy dla 
miesc prawem wyznaczonych.

F . N . Golański Kom. C enru ry  Czl.
v  Wilnie w drukarni R edakcji pism peryodycznycti.


